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Monarcliya Aust ryacka .  —  Anglia.  — F r a n c ja .  — Be lg ‘a. — 

Włochy .  — Niemce.  —  P rus y .  —  Szwecya.  — Egipt .  —  Wiado­
mości  handlowe.

M o n a r c l i y a  A u s t r y a c k a .
S & z e c ®  u r z ę d o w a .

Ł w Ó W ,  19- lipca. Dnia 19. lipca 1852  wyszedł w 
c. k. galicyjskiej drukarni rządowej i został rozdany XL. 
zeszyt z roku 1851 dziennika rządowego ustaw krajowych 
dla kraju koronnego Galicyi.

O d e z w a .
L w ó w  , 25,  czerwca.  Pod ług  oznajmienia Jego Cesarzewi-  

czowskiej  Mości Najdostojniejszego Arcyksiążecia Albrechta,  cywilnego 
i wo jskowego Guberna to ra  W ę g ie r  zgorzało dnia 11.  kwietnia r. b. 
w posadzie Malee, żupaustwie Gómórensk iem , przemysłowośe ią  od­
znaczającej  się 83 domów,  79  stajen,  53 stodół ,  23 sztuk bydła r o ­
gatego,  a 24 sz tuk  nierogacizny.

Gdy więc na wsparcie miesz.kaiłców rzeczone j  tak ciężko do­
tkniętej  gminy ze s t rony  Namies tnic twa węgier skiego rozporządzono 
już  zbieranie dobrowolnych sk ł a de k ,  przeto wysokie c. k. Minister­
s two sp raw  wewnęt rznych zaleciło pod dniem 19.  b. m. 1. 1 4 3 7 5 ,  
aby podobna sk ładka  t akże  w Galicyi,  w obwodzie Krakowsk im i na 
Bukowinie rozpisaną była.

Wzywa  się więc sz lachetnych i dobroczynnych  mieszkańców 
kra jów koronnych Galicyi i Lodomery i ,  W .  księstwa Krakowsk iego  
i  księstwa Bukowiny,  aby do wsparcia tych srogo uciśnionych pogo­
r z e l c ó w  dobrowolnemi  składkami ze swojej  s t rony przyczynil i  się,

Z  c. k. r ządu krajowego.

L w ó w , 7.  l ipca.  Dalszy wykaz darów na r ze cz  uszkodzo­
nych w r. 1851  przez  p rzygody elementa rne  wiejskich mieszkańców 
Galicyi.  (Obacz  n. 136 Gaz.  L w . )

Ze  sk ładki  w domin. Dąbró wk a  8 złr.  52  k . ;  w mandataryacic 
w Szumlanach 9 r . ; w mandataryacie w Bołszowcach 17r .  1 6 k . ; w 
dekanacie ob. łac.  w  Podhajcach 8 r . ; w mandataryacie  w Narajowie 
1 0 r . 5 6 k . ; w magis t r acie  w  Brzeżanach  l l r . 5 4 k .  Od dominiów:  Du­
li aj ów l0 r .2 S k .  : Wybra nó wka  4 r . 3 0 k . ; Swistelniki  3 r . ; Holhocze 
1 9 r . l 0 k . ; Br/ .ucbowice 2r .  j Nowosiółka 15r .22 k . ;  Sarnk i  dolne 12r.  
3 4 k . , Knihinicze 2 7 r .2 5 k . ;  Kozłów 2 7 r .2 0 k . ,  P rzemyś lany l l r . 3 2 k . ,  
Kurzany  6 r . 2 6 k . , Zawałów 54kr .

S p r a w y  k r a j o w e .
L w ó w , 18. l ipca.  Jedenasta  l is ta składek na Zakład nau­

kow y gospodarsk i ,  po dzień 18. lipca 1852  roku z e br an y ch :
I )  W  kancelaryi Tow arzys tw a  gospodarskiego galicyjskiego,  

a j  Na gospodars two  wzorowe:  Pan Franci szek Wi lczyński ,  w łaści ­
ciel Hrebenny  25z ł r .  I I )  P r ze z  c. lt. u rząd  obteodowy L w o w sk i :  
Pan P io t r  Romaszkan,  właściciel  Laszek ,  l istem zastawnym 100 z ł r . , 
pan Michał Romaszkan ,  właściciel  Nagórzan,  l istem zas taw.  100 z ł r . ;

JXdz.  Józe f  S t rzeszkowsk i ,  pleban obr .  łac.  w Sz cz e r cu  ( b e z ­
z w r o t n ie )  panowie : Józef  Nikorowicz właściciel  Zboisk , Karol  Ni- 
korowicz ,  właściciel  Krzywczyc,  konwent  panien Benedyk tynek  L w o w ­
skich u VVW. Świętych i magi st r at  miasta Gródka ( be zz w ro t n ie )  po 
2 5  z ł r . ;  pan Henry k  Bogdańsk i ,  j u s t y c ja ry u s z  we Lwowie  i pani 
F ranci szka Łas zo ws ka ,  właścicielka Zniesienia po 10 zł r .  ; panowie 
obywatele miasta  Gródk a :  Wincenty Ł ag o ń sk i  20 k . ;  F ranc i szek  H e r ­
man,  L.  B. Jęd rze jewsk i  i F ranci szek  Zygmuntowski  po 15 k r . ;  S a ­
muel  Gluck 12 k r . ;  C. S l a d k o w s k i , S ta r k e l ,  Paweł  Gadziński  i Mi­
chał  Gaje po 10 k r . ; J akób Muff i Manachem Zech tunger  po 6 kr.; 
T .  I lolzmann i Sząja Kliger  po 5 kr .  i Samue l  Dwegrels  4 kr.  —  
b ) N a  szko le  bezzwrotnie:  P an ow ie :  Berna rd  Bogda nowicz ,  wła ­
ściciel Mostków, Grzegorz Ja ros ławsk i ,  właściciel  Pus tomyt ,  Klemens 
Raczyński  i magis t r at  miasta Gródka po 25 z ł r . ;  pan Dyonizy Cie­
pielowski,  właściciel  Bra tkowic 50 z ł r . ;  Panowie:  F ranc i szek  Wei-  
gle,  właściciel  Skni łowa,  Jakób I l e rz  Bernstein w Skni łowie,  Machan, 
właścic iel  Rodatycz,  Teodozy Polański  we Lwowie i konwent  panien 
Benedyk tynek  Lwowskich u W W .  Świętych po 10 z ł r . ;  panowie:  
Z yg mu nt  Rodakowsk i  5 z ł r . ;  Ludwik  Cielecki ,  właściciel  częś.  Ł o ­
ziny 3 z ł r . ;  Wol f  S z t r a n k  w Pustomytach  i Fel ix K o c h c ic k i , dzie-

| rzawca Grzybowic po 2 ; , ł r . ; panowie :  Dyonizy Kuczabski  w Pu s to ­
mytach,  Julian Moor tamże,  Szymon Wi t r yka s  w Grzybowicach,  Ale­
ksander  Golirncntowicz,  mandata ryusz  w T oł czo w ie  i Ignacy Theiroer  
w Gróodku,  po 1 z l r .  ; JXża plebani : lg’naey Ignatowicz obi', łac.  w 
Rakowcu , P io t r  Łoz i ńsk i  obr .  gr .  w Żyraw ce  po 30 kr.  ; Jan Hu-  
r ich obr.  łac.  w Rodatyczach 40 k r . ;  Pa no w ie :  Lasowski  w Roda-  
tyczach 40 k r . ;  tudzież obywatele miasta  G r ó d k a :  Wincen ty  Ł a g o ń ­
ski 20  k r . .  Franc iszek H e r m a n ,  [L. B, Jęd rzejewski  i F ranci szek  
Zygmuntowsk i  po 15 k r , ,  Samuel  Gluk 12 kr. ,  C. Sładkowski, ,  S t a r ­
kel, Paweł  Gadziński ,  Michał  Gaje,  pc 10 kr .  , J akób Muff i Mana­
chem Zech tung er  po 6 k r . , T.  Holzmann i Szyja Kliger  po 5 k r .  i 
Samuel  Dwegrels  4 kr .  —  Suma j edenastej  listy 5 6 4  z l r .  6 kr .  
Dodawszy sumę dziesięciu pierwszycl i  l ist . . 13 ,014  zł r .  41 kr.

Je s t  ogółem . . . .  13 ,578  zl r .  47  kr.
Z tego wypada na fundusz s z k o ł y   1 ,628 złr.  4 kr .
a na fundusz gospodars twa  wzorowego . . . 11 ,950 zł r .  43  kr .

.Ogół funduszów jak wyżej . . . 13 ,578  zł r .  47  k r .
(Przedstawienie dyletantów w ces. teatrze w Schónbrunn.)

W i e d e ń ,  16.  lip ca. Wczoraj  wieczór  było przedstawienie 
dyle tantów w cesa rskim tea t rze  zamkowym w Schónbrunn .  Gra jący 
należeli wszyscy do najwyższego towarzys twa.  Grano  sztukę Kotze -  
buego.  Widz ów było około 300,  między którymi licznie r ep rezen to ­
waną  była dyplomacya.  Po ukończeniu przedstawienia d ramatyczne­
go dano herbatę.  W ys o k ie  towarzys two  rozeszło się przed północą.

(L itogr, koresp, austr.)
(Depesza telegraficzna.)

I n s b r u c k ,  16.  lipca. Jego królewiczowska  Mość książę P a r ­
my p rzyby ł  tu dziś rano pod imieniem Marchese Carl i  di Cast igl ione,  
i zabawiwszy kilka godzin odjechał  do Mnichowa.  ( L . k. a .)

(Kurs wiedeński z 19. lipca 1852.)
Obligacye długu państwa 5% 97; 4Va% 87% ; 4% ?85/ s. 4% z r. 1850 

— ; wylosowane 3% —• Losy z r. 1834 — ; z roku 1839 132. Wied.
miejsko bank. —. Akcye bankowe 1368. Akcye kolei pół. 2295. Glogniclsiej 
kolei żelaznój —. Odenburgskie —. Bndwejskie —. Dunajskiej żeglugi 
parów. 794. Lloyd 647Ya.

Anglia.
W e d łu g  wiadomości  z Londynu z dnia 12.  b. m.  ukończone już  

są wybory  miast  i mias teczek  w Anglii  i w księztwie Wales.  Opo-  
zycya liczy w nich 2 1 9 ,  ministeryuin 113 wybranych kandydatów.  
Od czasu reformy par lamentu wynosi  l iczba członków izby niższej  
658,  z k tó rych  500  przypada na Anglię z ksicztwem W a l e s ,  53 na 
Szkocyę  a 105 na I r landyę,  W  tak i  sposób pozostaje j e szcze  326  
wyborów czyli blisko połowa całej  l iczby,  Z samych h rabs tw angiel­
skich wyjdzie j e szcze  168 wyborów.]

Okrzyk i  zwyc ięz twa dziennika Morning Chronicie i innych o r ­
ganów opozycyi ,  k tó r e  upadek mini ste rs twa T o r y  ju ż  za r zecz  do­
konaną uważają,  okazują się p r z e t o ,  łagodnie powiedziawszy,  p rzed-  
wczesnemi.  Jeżeli  j e s t  f a k te m ,  że opozycya przeciw t e raźn ie j szemu 
rządowi Anglii głównie tkwi  w miastach i p r zemys łowych  mias tecz­
kach,  t edy z wielkiem podobieństwem do prawdy spodz iewać się na­
l eży ,  że s tosunek  rezul t a tów wyborczych  niebędzie pos tępować w 
dotychczasowej  p r op o rc j i ,  ale r aczej  zmieni się na korzyść  gabinetu.  
Oprócz tego nienależy także w pierwszej  chwili k ł a ść  wielkiej wagi 
na rozróżnienie między ministeryalnymi a opozycyjnymi kandydatami.  
Kandydaci  bowiem mogą wprawdzie  przy składaniu wiary poli tycznej  
na zgromadzeniach w yb o rc zy c h ,  wyznawać pewne ogólne zasady z 
przyrzeczeniem,  że ich się bezwarunkowo t r zymać  będą , ale niepo­
dobna,  aby się naprzód obowiązywali  sprzeciwiać się każdej  j akiego­
kolwiek bądź rodzaju poli tyce r ządu i jego szczegó łowym propozy-  
cyom. Nakoniec głównie zw£iżyć należy,  że niinisteryurn Derby kwe-  
styę c łową i handlową uznało za otwartą,  n i e rozs t r zygn ię tą ,  i za ra ­
zem oświadczyło,  że w tym względzie powodować się będzie zupe ł ­
nie wed ług  decydującej  woli narodu.  To  mądre  zast r zeżenie podaje 
gabinetowi  mo ż n oś ć ,  zastosowania się do okoliczności  i spodziewać 
się należy,  że umia rkowańsze żywioły opozycyi  niebędą kładły w je­
dną ka tegoryę  kwestyi  wolnego handlu zbożowego i dalszą kwes t yę  
ochrony rolnictwa.

Gdyby  j edn ak  większość rzeczywiście  padła na s t ronę  pa r tyi  
ant i -ministeryalnej ,  j ak  to już  t e raz zapewniają dzienniki opozycyjne,  
gdyby rzeczywiście  za raz na pierwszych posiedzeniach nowego pa r ­
lamentu przysz ło  do zmiany gabinetu,  to j ednak niepoddal ibyśmy się 
przesadnym obawom, jakkolwiek niebezpiecznym wydać  się może po­
dobny ob ró t  r zeczy.  N a  szczęśc ie  nie wziął  j e sz c ze  góry  niszczący
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r adyka lizm w Anglii,  gdzie idzie o t ak wielkie i ważne interesa .  —  
P a r ty a  zaś Whigów dezawuowała wkró tce przed swojem ustąpieniem 
tak  s tanowczo poli tykę lorda Palmers tona,  że t rudno się spodziewać,  
aby j ego system znowu powróc ił .  Wpra wdz ie  niemożemy tej partyi  
uwolnić zupełnie  od odpowiedzialności ,  że przez całe t r zy  lata,  choć­
by tylko milczącą biernością wspie ra ła  ten system.  Ale było to na 
wsze lki  sposób zaspokajająccm zadośćuczynien iem dla obrażonego 
ko n t yn e n tu ,  że par tya  Whig ów  ten system odrzuc i ł a ,  w id zą c ,  j ak 
mało się przyczynia  do pomyślności  Anglii. Główną jednak j e s t  r ze ­
czą, aby tam niestanęła u s t e ru  władzy f ra keya ,  k tó raby  chciała 
znowu na ruszyć i nazawsze  zak łócić p rzywrócone  z t aką t r udn o­
ścią dobre porozumienie z mocars twami kon tynentu.  Wyc hodząc  z 
t ego dopuszczenia ,  k tóre ,  ile sie zdaje,  w każdym względzie j e s t  u -  
sprawiedl iwionem i uzasadnionem te raźn ie jszemi  stosunkami,  niechaj  
się pol i tyka wewnę t rzna Anglii r o z w i j a ,  j ak jej się podoba ;  kon ty ­
nen t  będzie w tein miał  tylko warunk ow y udział .  To j ednak  j e s t  
p rzekonan iem naszem, że j akiekolwiek  zmiany zajść mogą w wyko­
nywaniu najwyższej  władzy rządowej w Anglii,  żaden gabinet  nieuzna 
na p rzysz łość  za pożyteczne,  wyzywać j ak  dawniej  mocars twa kon­
tynen tu  miasto p racować  z niemi wspólnie nad ot rzymaniem po ­
wszechnego pokoju.  ( L , k . a . j

(D o k o ń c z e n ie  m ow y lo rd a  P a lm e rs to n a  do w y b o rcó w  sw o ich  w  T iv e r to n .)
(O b a c z  N r. 163 G az. L w .)

Otóż,  jeźli  Panowie chcecie poznać zasługę tych wielkich ś r od ­
ków komercyalnych,  tedy  powiem Wa m ta k ż e :  Spoj rzyjc ie  dokoła !  
Zapy tajc i e się tylko ma s ;  one będą Was b ła g ać ,  abyście na żaden 
sposób niewracal i  do tego  sys temu , k tó ryby  ich pozbawił  ulepszeń,  
jakie  nas tąpi ły w ich socyalnem i materyalnem położeniu.  Albo są­
dzicie może,  że w roku 1 8 4 8 ,  w chwil i ,  gdy cała Europa  konwul-  
syjnie drgała i t ak s t a re  j a k  nowe ins tytucye się ro zp a d a ł y ,  sądzi­
cie,  m ó w i ę , że naród angielski równie wielcy jak mali,  byłby dał 
światu p rzykład t ak silnej j e dnośc i ,  gdyby niebył najmocniej  p r ze ­
k o n a n y ,  że rząd od wielu l a t  j uż  pracuje tylko w jego in te res i e ?  
System pro tekcy jny  s ta ł  się niepodobnym po wszys tkie  cz as y ,  i ja 
t eż  mam nadzieję,  że r ezu l t a t  powszechnych  wyborów będzie tylko 
s t anowczą sankcyą k ra ju  dla potępienia tego nieszczęśl iwego , zas t a ­
rza łego  systemu.  P rzez  jakiś  czas była mowa o tak zwanym środku 
pojednawczym;  myślano o ustanowieniu pewnego cła od przywozu 
zb oża. T ak ż e  i ten r a tunek  za rzucono  nazawsze.  Ci ,  k tó rzy  chcą 
ulepszyć s tosunki  t ak  wielkiego k r a j u ,  jakim je s t  nasza Anglia, po­
winni bardzo powoli  i o st rożnie  działać i niechaj będą przekonani ,  
że  p rzy  każdym kr oku  natrafią na opór.  Pytacie,  d l aczego? Pon ie ­
waż uszanowanie i p rzychylność dla dawnych zwycza jów i insty-  
tucyi  należą do najchlubniejszych rysów w charak te rze  ludu angiel­
skiego,  k tó rychbym za nic w świecie nie poświęcił .  Insza na kon­
tyne nc i e ;  tam znajdą się ruchomsze i zmianom łatwiej  poddające 
sie n a r o d y , k tó rych  ch a r ak te r  na rodowy często w nieznacznych 
na pozór  r zeczach się objawia.  Nowe  godło k a r cze m ne ,  jak n p . : 
„P od  nowym białym koniem,  pod nowym złotym k r zy ż em “ bywa tam 
często bardzo pociągającym wabikiem dla t łumu,  Ale u nas inaczej .

/ S w a t y  i
(Ciąg

VII.
Skoroś roy  powróci l i  do B ó b r k i ,  i O ł t a rzowski  t rochę  oswojony 

z  swojem nieszczęściem zaczą ł  już  p rzebąkiwać  po s łowie ,  r zeknę  

j a  do niego:
—  No kochany  panie J a n i e ,  uczynil i śmy w sz y s tk o ,  co w na ­

szej mocy było i z żadnego względu nie mamy sobie nic do za rzu ­
cen ia ,   jeżel i  tedy sp rawa  nieposzła po naszych chęciach,  to już
wyraźn ie  woli Bożej  nie było.

—  Och p rawda!  odpowie o n ,  —  wszys tko by ło ,  ale woli Bo­
żej  nie było!  Mając p rawdę powiedz ieć ,  to j a  nie bardzo by łem z 
t ego  nie k o n t e n t ,  że za t ą  sp rawą woli Bożej  nie by ło ,  bo lubo 
Anulka była dzieweczka rozumna i panna bardzo p ię kna ,  i mogła 
z  niej być niepospoli ta żona,  to j edn ak  nie uważałem ją  być s tosowną 
p a r ty ą  dla p rzyzwoi tego  sz lachc ica ,  w sku tek  czego rzek łem znowu 

do pana Ja n a :
—  Nie masz się tedy co sprzec iwiać  tej  woli B o ż e j ,  —  kto 

wie,  ile ci Ojciec ten dobrot l iwy późniejszych a może i większych 
j e szc ze  zg r yzo t  oszczędzi ł ,  naseła j ąc  na ciebie t e rmin  niniejszy!  
Gdzie ojciec t a k i , tam ani tobie p rzez  myśl  nie przyjdzie,  coby się 
j e szc ze  kiedy s t ać było mogło . . . .  Pomódl  się t e dy ,  pożałuj  j e ­
szcze t r o c h ę ,  kiedy to ulgę przynosi  two jemu sercu i zaraz  siadaj 
go spo da row ać ,  bo to  j e s t  na t e raz fundament .  Je s t eś  zrujnowany po 
t r o c h ę ,  wyszeptałeś  się z g r o s z a ,  więc s ta ra j że  się to pracą  na p ra ­
w ić ,  a k iedy-by ci do go sp o da rs t wa  pot rzeba by ło ,  to u mnie j e s t  
p rzesz ło  dwa k ro ć  s to  tys i ęcy go t ów ki ;  b ie rz  wiele ci t rzeba.  —  

Na  to on :
■—  Dziękuję ci bardzo  mój kochany  Marcinie,  bo widzę żeś j e s t  

poczciwy  cz łowiek  j a k ic h  ju ż  co raz  mniej  na świecie i p rawdziwy

W  Anglii jeźli właściciel  szynkowni  chce przywabić publiczność,  wy­
pisuje na szyldzie swoim:  „pod s ta rym,  naprawionym pługiem.“

T a k  pomiędzy inneini znajduje się w pobliżu Londynu ka rczma  
bardzo licznie odwiedzana przez  gen t l em an ó w ,  k tó rzy  się chcą ćwi­
czyć w st rzelaniu g o ł ę b i ; na godle jej  jest]  napis : „Pod slaremi  kape lu ­
sz a m i /4 Czyż gospodarz  chciał  może powiedzieć p rzcz to ,  że w ogóle 
przenosi  się s ta re  kapelusze nad n o w e?  Pewnie nie;  on myślał  tyl ­
ko, że gent lemany pewnie będą woleli wrócić do s t arych kapeluszów 
niz p róbować  nowe.  T e r a z  nastała już konkureneya w tej ws i ,  i na 
godle innej ka rczmy można wyczytać  napis : Pod naj starszemi  ka p e­
luszami.  Ten  najwyżej  wystopniowany napis robi  dziwy,  a wynalazca 
jego doskona lą  spekulacyę.

Moi Panowie !  Ja  niechcę bynajmniej  k ry tykować  tej p redy lek-  
cyi do s t arych rzeczy!  N L c h  Anglik chcący wyrazić przywiązanie 
swoje do kraju,  używa j e szcze  j ak najdłużej  tego miłego w yra zu :  
„ S ta ra  Angl ia / '  To nam nieprzeszkodzi  wcale naprawiać t o ,  co się 
r o zp a d a ,  wzmiacniać nasz kraj  coraz  więcej i poprawiać wszys tko  
dobre,  jeźl i  się da polepszyć tylko.

Co t eż  niewygadywano w ostatnich czasach przeciw ś rodkowi  
zaproponowanemu w interesie k ra ju !  Mówię tu o bilu względem tni- 
licyi. P rzesadzano  obawę inwnzyi , aby uzyskać środk i  do pomno­
żenia naszych wyd a tkó w publicznych.  To  przypomina mi anegdotę o 
pewnej podeszłej  w Henlcy nad Tamizą mieszkającej  damie.  Gdy w 
jej  obecności  mówiono o p rawdopodob ieńs twie wtargnięcia Napoleona 
Bonapar tego ,  r zek ła  wspomniona dam a:  „Ja  z mojej s t rony  n ieprzy-  
puszczam tego.  —  Dlaczego?  Bo za młodu nas łucha łam się t akże  
codziennie,  że przyjdz ie  p re tenden t  ( K a ro l  E d w a r d )  a on przec ież  
n ieprzyszedł  nigdy do H e n l e y / 4 W sz a k ż e  ja  niechcę bynajmniej  po­
wątpiewać o intel igencyi Sen iorek  płci pięknej.

P rzy  tej sposobności  przypominam sobie t a k ż e ,  że za czasów 
P i t ta  pewien sędziwy pol i tyk,  rozmawiając z księżniczką Gordon,  
r zekł  z powodu jakiej ś  niezręczności ,  k tóra  mu się p rzyt raf i ł a :  Z a ­
prawdę,  ja  już  schodzę na s t a rą  babę.  A księżniczka odpowiedzia ła  
na t o :  To dobrze j e s z c z e ;  ja sądzi łam,  że pan schodzisz na s t arego 
dziada ,  coby było daleko gorzej .  J a  zaś powiadam,  Ze ci ,  k tó rzy  
inwazyę uważają za niepodobną d la t eg o ,  ponieważ za czasów nor -  
mauskich nienastąpi ła jeźli nie z wieku,  to pewnie dla s łabości  swej  
inteligencyi , są już  takimi s ta rymi  dziadami.

O takich niedorzecznościach nie ;a się ro zp ra w ia ć ,  zwłaszcza  
w ted y ,  jeźli  zdanie naszych najznakomitszych s t r a t egików i mary­
narzy  twierdzi ,  że inwazya przez udoskonalenie żeglugi pa rowej  zn a ­
cznie umożebnioną zos tała.  J a  zaś z mojej s t rony mam to p rze ko ­
nanie,  żem przez  popieranie bilu o milicyi wypełni ł  mój obowiązek 
względem kraju i ca łemu k ró les twu  wyświadczył  tern p rzys ługę .“

( T u  oświadczył  mówca ,  że niepodziela zdania względem odję­
cia dotacyi  kolegium Maynoth,  a potem mówił  dale j : )

„ J es t to  obowiązkiem za równo rządzących  j ak i tych , k tó rzy  
do par lamentu  bywają ob ie ran i ,  zas t anawiać się nad interesami  ca­
łego kraju,  nie zaś dawać się powodować życzeniom i interesom w y ­
łącznej  klasy ludności ;  ich obowiązkiem jest  wiedzieć i po jm ow ać ,  
że czy prędzej  czy później musi każda klasa ludności  coś zyskać przy po-

a  H u s  i .

Iszy.)

przyjacie l  mój . . . .  ale ja bym przecie ci r ad  j e szcze r zecz j edną 
powiedzieć.

—  Mówże p roszę  ci ebie,  a  t ak  otwarc ie  j ak -b y  przed wła ­
snym ojcem.

—  Widzę j a  w p raw dz i e ,  że się wszys tko złe na mnie sp rzy ­
sięgło i że już nawet i naj lepsze ś ro dk i ,  j ak ich  ku mojemu celowi 
używam,  tylko się j e szcze na moją szkodę obracają i na tem większe 
zmar twienie . . . .  ale przecie ja  jeszcze nie t r acę  nadziei.  Pomimo 
tak ciężkich c iosów,  j akie  mnie świeżo do tk nę ły ,  j e szczem całkiem 
nie upad ł i j e szcze będę ten tował!  Albo zginę ,  albo Anułkę dostanę,
—  bo bez niej nie ma już  dla mnie życia na tym świecie.

—  To wszys tko d ob rz e ,  —  odpowiedziałem,  —  ale cóż po­
czniesz t e raz  ?

—  Co pocznę?  pojadę do Sielnicy do pana Pisarza  i opowiem 
mu wszys tko.  P rzec ie  j e s t  k rewny  pani O s t row sk ie j ,  a ka t -by  albo 
sam diabeł  b y ł ,  gdyby w tak k ry tycznym terminie j e j  nic nie po­
mógł.  T a  to O s t r o w sk i ,  kiedy się ob ac zy ,  to tam pozabi ja te bie­
dne kobiety!  Więc kiedy będę miał  Pana Pisarza po sobie ,  a ju ż  
innej r ady  na to niebędzie,  to gdybym miał  aż szlachtę sąsiednią ze ­
brać i na Błonie ud e r z y ć ,  to ud e rzę  a Anulkę wydrę  z g a rd ła  t emu 
pijakowi.  Ot!  j edź zemną panie bracie.

Wiedz iałem już z własnego doświadczenia,  co to  j e s t  mi łość i 
jako  pali a prze  człowieka,  kiedy się r az  w jego se rcu z a g n i e ź d z i ,
—  więc r ze k łe m:

—  Dobrze !  dałem już  j eden  k r o k ,  dam jeszcze  i d r u g i ,  —  
dla kompani i  pojadę.

I pojechaliśmy.
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myślności  o g ó ł u , i ż e to na zawsze pozostanie małoduszny i krótko 
widzącą pol i tyka,  zakładać in te res  kilku na szkodzie całej masy.

Zwracam tu uwagę panów na j edna korzyść  powszechna , na 
s topniowe wzrastanie dochodu publ icznego,  mianowicie tego dochodu,  
k tó ry  wpływa z powiększonej  konsumpeyi  pomiędzy klasami uboż-  
szemi.  P rzytaczam tu te powszechną ,  n iezaprzeczoną korzyść  jako 
dowód ,  że wszystkie  w ciągu ostatnich lat zmieniane ministerya i 
pa r l amenty ,  k tó re  nad p rzedkładanemi  przez te ministerya projektami  
obradowały,  rozt ropnie i mądrze po s t ę p o w ał y ,  co się okazuje wy­
raźnie z uzyskanych przez  nie r ezul tatów i k o r zy śc i ,  k tó r e  masie 
ludu w udziele się dostały.

Dziękuję W a n i ,  moi panow ie ,  za ten wielki zrobiony mi dziś 
z a sz cz y t ,  i mam nadzieję ,  że przez moje p r zy sz łe ,  z dotychczaso-  
Wem zgadzające się postępowanie  s tanę sic godnym dalszej  życzl i ­
wości  W a s z e j ;  nadto mogę W a s  zapewnić ,  że żadnego innego za­
sz czy tu ,  j akikolwiek miałby powód do t e g o ,  nieprzeniós łbym nad 
zaszczyt  nazywania się r ep rezen tan tem Waszym.  Jeszcze  raz,  moi 
pano wie ,  chciejcie przyjąć moje najszcze rsze i najgorętsze podzie-  
kowanie .“

(Niejaki  pan Rowclif fe ,  podobno rzeźoik z miasta,  zadał  potem 
kilka pytań lordowi , k tó r e  z wielkim zapałem i gwał townemi  g e ­
stami wygłaszał .  Pytaniom tym towarzyszy ły  oklaski  żaków ulicznych 
i wielu kobiet  z ludu,  k tóre  przed lordern Paimers tonem wywijały 
dużemi parasolami bawełnianemi , i częs towały go t r ześniami kupo-  
wunemi u sadownika ,  k tórego mały wózek o j ednym ośle stał  opo­
dal od tego miejsca.  To zagadnienie r zeźnika spowodowało lorda 
Palmers tona j e szcze  do nas tępującej  odpowiedz i : )  „Mój zacny p rzy­
j ac i e l u ,  Mości Rowcliffe,  pozwól sobie powiedz ieć,  że  niebardzo 
miły człowiek z ciebie;  a przy tern musze wyznać panu ,  że sądząc 
po niewielkim związku s łów jego  niemógłbym wcale powiedzieć , 
czyś r adykal is ta ,  czy c h a r t y s t a , czy t eż  z par lyi  lo r y s ó w ,  choc iaż ,  
o ile mnie się zdaje,  należysz polrosze do tych wszystkich  trzecli  
partyi .  Pan zapytujesz  mnie , do jakiego mini s te ryum byłbym go tów 
się p rzy łącz yć?  Mój zacny przyjacielu,  Mości  Rowclif fe ,  pan pos ia ­
dasz w istocie znakomi tą dozis c i ekawości ;  wszakże  moje postano­
wienie reoze dopiero później  się wyrobie.  Tymczasem mogę panu 
tylko powiedzieć,  z k tórem mini steryum niet r zymałbym,  pewnie nigdy 
z mini steryum Rowcliffe.  Dlaczego? Do niejestem char tysta ,  a wiek 
mój już nie potemu,  aby nim zostać.  Ja  j e s t em bardzo  kontent  a tej 
konstytucyi ,  pod k t ó r ą  się urodzi łem i obecnie żyję,  i mam nadzieję 
że pod nią umrę także.  Ja  j e s t em za  monarchya  konstytucyjną i nie- 
cbcę żadnych repub l ik ;  one nie mogą się u t r zymać i p rowadzą  ws zę ­
dzie,  gdzie się pokażą,  do despotyzmu,  a tego ja i r ec hcę  także.  Od­
bywające się co t r zy  lata odnawianie par lamentu j e s t  s zkaradnym 
w yna lazk iem,  k tóryby  bez us tanku wywoływał  zamieszanie w k r a j u ;  
gdyż n ie t roszczonoby  się o nie innego,  tylko o wybory.  Tajne r o z ­
poznawanie wyborów niemoże mieć miejsca w Angli i ;  Anglik b r z y ­
dzi się wszys tkiem,  co się w skrytośc i  od bywa ,  i gdyby jut ro us ta ­
wa auto ryzowała  tajne rozpoznawanie  wyborów,  nierobi l iby wyborcy  
żadnego użytku z t e g o ; przeciwnie wotowaliby w obliczu wszys tkich,  
albo inaczej  musiałby już  bardzo być zachwianym nasz cha rak te r  na ­

W ie ś  Si el ni ca leży nad samym Sanem ale aż za  Dynowem w 
okolicach Bachórza  , Bachórca  i owego to  Dubiecka,  w k tó rem się 
niegdy urodzi ł  s ławny  po wszys tkie wieki  p o e t a , Książe Biskup 
Warmińsk i .  Dwór  w Sielnicy był  drewniany i wielki,  ale s ta ry  już  
i  dużo przygarbiony  do z iemi ,  pokoje w nim były duże ale n isk ie ,
i po s ta roświecku malowaDem płótnem ob i t e ,  sp rzę tów w nich było 
wiele ,  ale lubo znać było na nich i dawniejszą wykwintność i cen-  
n o ś ć ,  dzisiaj j ednak  więcej  ude rza ły  wiekiem swym i zużyciem,  ni­
żeli pięknością.  I wszys tko to t a k  s tało nietknięte i pomimo po­
t r zeby nie naprawione ,  —  pan P i sa rz  ani jednego gwoździa nie 
chciał  ruszać  w całym tym d w o rz e ,  bo raz  nie było to jego dzie­
dzictwo,  tylko jego  brata s ta rszego ,  Stanis ława,  dla k tórego słabości  
en porzuci ł  wsie swoje W i t r y łó w  i Krzemienne , aby razem z nim 
mieszkać,  —  a powtóre b ra t  ten od lat  kilku zapadł  był  obłożnie 
na uporczywą  podagrę i żadnego huku ani s tuku znieść -by był  nie 
mógł  ani na chwilę.  Po obudwu s t ronach d w o ru ,  obróconego ple- 
cyma do doliny sanowej  i samej -że  r z e k i ,  s tały wielkie i porządne 
zabudowania go spo darsk ie ,  pomiędzy k tóremi  a przed samym dwo­
rem rozścielał  gładki  zielony dziedziniec;  w ś rodku  dziedzińca stało 
całe koło uformowane z ki lkunastu lip s t a ry c h ,  —  pomiędzy niemi 
umieszczony był  ogromny s tół  kamienny z płyt  kilku złożony i do 
oko ła  ławami obs tawiony,  —  przed stajniami na lewo było widać 
podługowatą  i czarną gno jówką napełnioną ka ł użę ,  a przed samemi 
oczyma w prost  rozciągała się wieś cała ze swojemi sadami ,  nad 
k tóremi  na pagórku pomiędzy drzewami podnosi ł  się d rewniany,  ubo­
żuchny ko śc ió łek ;  —• i owoż cały widok Sielnicy.

Kiedyśmy zajechali  pomiędzy ganek a l ipy ,  za raz  pan Pisarz
wyszedł  do nas ze dworu i z wielką uprze jmośc ią  przywita ł .

■—  Daj -że  wam Panie  Boże z d r o w ie ,  —  rzecze  on, —  żeście
tu przyjechal i ,  Dopieroż to się pan S tan i s ł aw ucieszy,  kiedy was
o bac zy ,  bo my się  tu tak nudzimy jak-by zaklęci .

rodowy.  Wotowanie  j e s t  publicznym mandatem,  k tó r y  o t rzymuje  wy­
bor ca  w imieniu i w interesie  n a r o d u ; dlatego t r zeba go wykony­
wać w obliczu narodu  z całą odpowiedzialnością,  j a ka  j e s t  p rzywią­
zana do dopełnienia wielkiego, publicznego obowiązku.

Mnie zdaje się to być niegodnem tak wyborcy j a k  i narodu,  jeźli 
k toś  wrzuca ka r tkę  do urny,  a przytem ogłada się ukradkiem,  czy kto 
n iepat rzy na niego.  Ja  jestem za stopuiowem u lepszan iem, ale nie 
chcę nic wiedzieć o nagłetn obaleniu dawnych in s t y t uc y i , pod k tó ­
remi s tał  się kraj  bogatym i wie lkim,  zyskując coraz większą  p o t ę ­
gę i znaczenie,  i k tó re  za cho w ał y  nas w spokoju,  bezpieczeństwie  i 
s z częśc iu ,  podczas gdy najgwałtowniejsze wstrąśnienia nawiedza ły  
inne kraje europejskie . “ (A bdb. W. Z .J

JFraneya.
(S p ra w o z d a n ie  b a n k u  f ra n c u sk ie g o . — T r a n s p o r t  p o d rz u tk ó w  p rz e z n a c z o n y c h  

do ko lon ii ro ln ic z e j  w A lg ie ry i.)

I * a r y ż ,  10.  lipca. Sprawozdanie  banku z dnia 8. b. m. j e s t  
daleko pomyślniejsze niż w p rzeszłym miesiącu i okazuje znaczne u-  
IepsZenie s tosunków koinercyaloyrl i .  Zapas gotówki  zmniej szył  się 
o IG milionów, obieg banknotów pomnożył  się o 14 mil ionów,  t ak 
że obecnie o 2 6  mil ionów więcej wynosi  ni z- zapas  g o t ó w k i ,  po r t c -  
feuille pomnożył  się nawet  prawie o 30 milionów, zaliczki na papie­
ry państwa zmniej szyły się o 4Va milionów i pozostaje j e szcze  4 S 1/a 
mil ionów jako resz ta  z czasu ko n ue rs y i  r e n ty ;  zal iczki  zaś na akcye 
kolei żelaznej pomnożyły się z 10 milionów na 24 milionów. Ił r e-  
t ensye p rywatnych zmniej sza ły  się o 31 mi l ionów; t e  31 mil ionów 
przyczyni ły  się t akże  do ożywienia spekulacyi  g ie łd o w e j , j ednak leży 
j e szcze  w banku bezczynnie 156 milionów. Na koniec powiększyła się 
p re tensya  skarbu z 27  milionów na 120 milionów, częścią przez po­
mnożenie dochodów pub li cznych,  częścią przez spła ty lugduńskiego 
towarzys twa.

— Constitulionncl  d o n o s i :
Dnia 12.  lipca odjedzie z Paryża sto p o d r z u t k ó w , k tó rzy  są 

przeznaczeni  dla jednej  z  kolonii  rolniczych w Algieryi .  P rze łożony 
domu podrzu tków,  de Ca m b ra y ,  wybra ł  przy pomocy  kilka lekarzy 
dzieci od 10 do 13 lat, k tó re według zdania l ekarzy dość silne' ,  by 
w yt r zym ać  kl imat  afrykański .  Tc  dzieci powierzone są założycie lo­
wi kolonii  Ojcu Brumeaud  , k tó ry w Algieryi już kilka takich kolo­
nii założył ,  gdzie więcej niż 500  dzieci umieszczono.  Towarzy sz yć  
im będzie lekarz  umyślnie sprowadzony z Algie ry i ,  aby w podróży 
czuwał  nad icb zdrowiem.

—  Podrzu tk i  z P a ry ża  bywają umieszczane na wsi  u chłopów 
lub rzemieś lników,  a adminis t racya publicznego zakładu dobroczyn­
nego płaci  od każdego dziecka aż do dwunastego roku 50  do 60 
centymów dziennie.  Później  u t r zymują  się już  sami.  Od stu dzieci 
wysłanych na kolonię do Algieryi  płaci  r zeczona  adminis t racya od 
każdego dziennie po 80 centymów aż do ośmnastego roku.  Po uk o ń ­
czonych naukach i będąc wieloletniemi dostają grunta  i mogą je upra­
wiać na własny rachunek .  Jeżel i  się ta p ierwsza próba uda,  jak się 
tego spodziewać należy,  to  za łożą  później drugą podobną kolonię.

( W ie n ,  Z  tg.)

Radzi  z t akiego p rzy jęc ia ,  wchodzimy za raz do poko jów,  ale 
Pan P i sa r z  powiada:

—  N ie ,  tutaj  was nie zos tawię ,  musicie pójść za raz  do mego 
b r a ta ,  bo on się ma t e raz cokolwiek lepiej i bardzo łaknie gawędy.

— - Kiedy t a k ,  to i owszem.

Pan P isarz nie miał j e szcze  więcej j ak  lat pięćdziesiąt  i był  
czer stwy j ak  młod z i an ,  ale pan Stanis ław miał już  około siedmdzie-  
sięciu i miał głowę łysą j ak dynia ,  około której  b rzegami  j a k -by  
wianek cieniutki wiło się t rochę białych j a k  mleko włosów.  S ie ­
dział on w wielkiem poręczowem k r ze ś l e ,  w j aki ś  haładżajowy żu-  
pan zawinięty i podczas kiedy jedną ręką ustawicznie poprawia!  so­
bie haf towaną furaże rkę na bakier  nasadzoną na głowie,  d rugą t r z y ­
mał długi cybuch z bur sz tynem i z tureckie j  lulki ciągnął ogromne 
kłęby niebieskawego dymu. Krotoełiwilny to byt  s ta ruszek  i pomimo 
dokuczliwej i długo t rwałej  choroby,  dusza w nim zawsze była t aka 
jowialna,  jak -by to  u małego chłopięcia,  k tó re łech tane  prędkim 
krwi  gorącej  obieg iem,  cieszy się z  tego że żyje.

—- Oł ta rzowski  i Nieczuja,  za ra z  sobie to po m y ś l a ł e m ,  kiedy 
turkot  wozu us łys za ł ,  —  rzecze on do nas w ch o dz ąc ych , —  wzięli 
słowo do rodziców i przyjeżdżają prosić na wesele.

—  Gdzie tam na wesele!  Mości Dobrodz ie ju ,  —  odpowie­
dz iał em,  .— myśmy pojechal i  na z rę k o w i n y ,  a trafili na chrzciny.

— Jak to na ch rzc iny?  zapy ta ł  s t a rus ze k  popat rzywszy na Oł ­
t a rzewsk iego .

•—• jużci  na chrzc iny ,  ho nam skórę obito i panny nie dano.
—  Jakże - to  proszę w a s ?  to być nie może.
—  Ale kiedy by ło ,  to ju ż  pewnie i być mogło.

—  No to powiadajcież p r ędko ,  bo to p łazem tego puścić nie 
można.

(Ciąg dalszy nastąpi.;
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Belgia.
(M in iste ry u m  R o g ie r - F re r e  podało  s ię  do d y m isy i.)

B n i x e l a ,  12.  l ipca.  Moniteur  donosi  dziś u rzedownie,  że 
mini s t eryum R og ie r -F re r e  podało się do dymisyi.

Słychać ,  że w skutku  tego postanowienia ze s t rouy minis teryum,  
odeszły do Belgijskich p e l uc m oc n i ló w  w Paryżu ,  k tó rzy  t a mż e  układają 
sie o zawarcie nowego handlowego t r a k t a t u ,  rozkazy  nieprowadzić 
t e ra z  dalej negocyacyi ,  i wyjednać tylko ki lkumiesięczne p rzed łuże ­
nie dla handlowego t r ak ta tu  z 13.  grudnia  1 8 4 5 ,  k tó ry z dniem 16 
s ierpnia sie kończy.

—  13.  l ipca.  Dziennik lndependance  , k tó ry dotychczas  był  
g łównym organem g a b i n e tu ,  uważa to za rzecz na tu ra lną ,  że 
gabinet  zdecydował  się do ustąpienia.  Motywuje to w ten sposób : 
„ G d y  k r a j ,  chociaż tylko w częś c i ,  nieprzycbyla się j ednogłośnie ,  
j a k  dawniej,  do zdania mini s teryum,  więc us tąpien ie- s t a ło  się powin­
nością,  a  ta  powinność byłaby już  dawniej  wypełnioną ,  gdyby na ­
czelnik pańs twa  niebyt  nieobecny,  i gdyby niebyła zaszła  choroba j e ­
dnego znacznego  członka gabinetu.

—  Podane prośby o dymisyę uważamy za pochodzące z szcze re ­
go sposobu myślenia i niewątpimy,  że król  za swym powrotem zwo­
ła  nowych mini st rów,  i że ich będzie umiał  obrać  z tym poli tycznym 
i konstytucy jnym ta k tem,  j akiego juz  nieraz dał  dowody .“ (G . P J

Włocliy.
(D e p e sz e  te le g ra f ic z n e .)

T u r y n . 13.  l ipca.  Ju t ro  ma się zebrać  izba deputowanych 
j e szc ze  na nadzwyczajne  posiedzenie , aby wysłuchać kilka ważnych 
uwiadomieu ze s t r ony  rządu.  Obiegają pogłoski  o nastąpić mającym 
conp d’Etat .  Oczekają bowiem mianowania dwudziestu do t r zydz ie­
stu senato rów mocą dek re tu  k rólewskiego , aby w senacie zapewnić 
przy jęcie  ustawy o ma łżeństwie  i innych.  —  Skonfiskowano numer  
8 2  dziennika A rm onia  za a r tyku ł  wymierzony przeciw ustawie o mał­
żeństwie.

P a r m a ,  12.  l ipca.  P rz yb y ł  tu  p. W a r d ,  minis ter  bez por -  
tefejlu i pełnomocny mini ster  p rzy  dworze wiedeńskim.  ( L . k . a J

Wiemce.
(O  p o d ró ż y  K ró la  Je g o  M ości.)

D r e z d n o ,  13.  lipca. Niektó re dzienniki  zawierają doniesie­
nia o podróży Jego Mości Króla Saksonii ,  której  celem ma być Dal- 
niacya,  a z powrotem w s ierpniu zapowiedziane j e s t  z pewnością od­
wiedzenie Wiednia.  Ile nam wiadomo,  podróż Jego króle wskiej Mości 
nierozciągnie sie nawet  po-za  T y r o l ,  a pow ró t  zt amtąd nastąpi  na 
Mnichów już  w końcu tego miesiąca.  ( Abbl . W . Z J

(K ró l  i k ró lo w a  S zw ecy i z  fam ilią  w p rz e je ź d z ie  p r z e z  L u b e k ę .)

L u b e k a ,  13.  lipca. Szwed zk a  parowa  wojenna korwe ta  Tlior 
pod dowódz twem majora A me n ,  p rzyby ła  tuta j  wczoraj  o 3 kwa-  
d ransy na t r zec ią  popołudn iu ,  mając na pokładzie króla  i królowe 
Szwedzką ,  księcia Gus tawa  i księżniczki  Eugenię w 50  godzinach z 
Sztokholmu.  ( P  • Z . )

( K u rs  g ie łd y  f r a n k fu r ts k ie j  z  14. J ip c a .)
M eta l, a u s tr .  5 %  82*/*; 4 %  7 4 % . A k cye b an k . 138 6 . S a rd y ń s k ie  — . H y- 

s z p a ń sk ie  4 5 % . W ie d e ń s k ie  101. L o sy  z  r .  1834  18 7 ; 1839 r .  1 1 0 % .

P r u s y .

S z c z e c i n ,  13.  l ipca.  W e d łu g  wiadomości ,  k tó re  dzisiaj tu 
nadesłano,  odpłynie cesa rska  familia za raz  po przybyciu do Swine-  
miinde na pokładzie cesa r sko- rosy j sk ich  okrę tów wojennych ,  a po­
t e m do Krons tadu  na morze .  ( P .  Z . )

( K u rs  g ie łd y  b e r l iń s k ie j  z 15. l ip c a .)
D o b ro w o ln a  p o ży czk a  5 %  103 p. 4 % %  z r .  1850 103% * 4 % %  z r .

1852 1 0 3 % . O b lig acy e  d ługu  p a ń s tw a  9 3 % . A k cye b an k . 1 0 5 %  1. Pol. l i s t .  z a ­
s ta w . — ; now e 9 6 % ;  P o l. 500 t. 9 0 % ;  300  1. 153 1. F ry d ry c h sd o ry  1 3 % 2. 
I n n e  z ło to  z a  5 ta l. 10% . A u s tr .  b an k n o ty  8 6 % .

Szwecya.
(O g ło sz e n ie  k ró le w sk ie  w z g lęd em  ty m czaso w eg o  rz ą d u  S zw ecy i i N o rw eg ii 

p o d czas  p o b y tu  J . k ró l. M ości za  g ra n ic ą .)

Królewskie obwieszczenie publ ikowane pod dniem 3. lipca 
w  szwedzk ich  i norwegskich gazetach względem rządu  połączonych 
k rajów Szwecyi  i Norwegi i  podczas niebytności  króla w zamku 
Sztokholm opiewa j ak nas tępuje :  „My Oskar ,  Król Szwecyi  i N o r ­
wegii i t.  d, czynimy wiadom o,  Ze, ponieważ za wezwaniem pomocy 
Najwyższego  postanowil iśmy dnia 10.  h. m. odbyć podró/ .  do Nie­
miec i zabawić kilka tygodni  u t amte jszych wód dla poralowania 
Naszego zdrowia ,  tedy zacząwszy od rzeczonego  dnia i dopokąd My 
poza granicą Szwecyi  i Norwegii  pozostaniemy,  będzie rząd Naszyci;  
połączonych  króles tw wykonywany  Naszem imieniem przez  radę s ta ­
nu,  złożoną w równej liczbie z obu s t ron członków szwedzkich i 
no rwegskich,  pod nazwą „Tymczasowego  rządu Szwecyi  i N o r w e g i i /1 
j ak j e s t  pos tanowiono na takie przypadk i w §. 7. aktu państwa zgo­
dnie z §.  39.  w formie szwedzkiego rządu i paragrafem 41.  w za ­
sadniczej  ustawie Norwegi i ,  a na wszys tkich urzędników i wiernych 
poddanych Naszych wkłada się obowiązek wykonywania z posłuszeń­
s twem tego,  co ten tymczasowy rząd w dostojnem Naszem imieniu 
rozkaże .  Zamek  Sztokholm,  3. l ipca 1852.  Oskar. J.  J ,  Fi ihraeus. “

( P .  Z J

Egipt.
(Wiadomości z Alexandryi.)

Z  A l c x a i l d r y i  piszą pod dniem 7. l i p c a , że Abbas Basza  
oświadczył  się z gotowośc ią  płacić rocznie pie rwotny ha racz  w’ s u ­
mie 80 . 000  k i e s ,  ( a więc o 20 .000  więcej  jak d o t yc h cz as ) ,  jeżeli 
mu P or ta  nada t aką samą władz ę ,  j aką posiadał  Mehmed Ali. —  
I r z y b y c i e  pa ropływu „Be l lona“ wywar ło tam naj lepsze wrażenie.  Od 
14. dni bawi w Kai rze  posels two Ras Alego,  t e raźniej szego u ł a d z c y  
Abysymi ,  z k tó rym w Chartum tamtej szy  aus t ryack i  wicekonzul  dr.  
Rei tz wszedł  w uk łady handlowe.  ( L .  k. a j

Wiadomości handlowe.
(C e n y  ta rg o w e  lw o w s k ie .)

L w ó w ,  19.  lipca.  Na naszym dzisiejszym targu płacono za 
korzec  pszenicy 1 5 r .5 0 k . ;  Zyta l l r . 5 7 k . ; owsa 6 r . l 6 k . ; h reczk i  12r .  
4 0 k . ; kartofli  8 r . 2 7 k . ;  —  za ce tna r  siana l r . 5 9 k . , okłotów l r . 2 k . ;
—  sag  d rzewa  bukowego  kosz tował  2 2 r . 3 0 k . , sosnowego 18r ,1 5k . ;
—  k w ar t ę  k rup  j ęczmiennych sp rzedawano po l O k . , l i reczanych po'
l 4 k .  w, w. Reszta  d robiazgowej  sprzedaży bez o d m ia n y .  Pszenica
żyto i h reczka  spadły w ciągu tego miesiąca już o 3r .  na korcu.

(Ceny targowe w obwodzie Rzeszowskim).
S l tZ CS Z OW ,  12,  lipca. Wedłu g  doniesień handlowych sp r ze da ­

wano w czerwcu  na t a rgach  w Rz eszow ie ,  L eż a j s k u ,  P rz ewo rs ku
Rozwadowie i Rudniku w przecięciu korzec pszenicy po 1 0 r 3 G k . __
5 r . 2 6 % k . — 9 r . 4 7 k . — 1 2 r . - 8 r . 2 4 k . ;  Zyta 8 r . 6 % k . —  4r .30 k . — 9r .3k.
— 8 r . — 6 r . 2 4 k . ; jęczmienia 7 r .24 V 5k-— 4 r .6 k . — 7 r .4 2 k . — 8 r  6r .24k. -
owsa 2r .4Gk.— 2 r .6 k , — 3r .4Gk.— 4r .— 4 r . ;  hreczki  7 r . l 2 k . — 4r .9k .—  
8 r . - 8 r . G k . ;  ziemniaków 0 — 0 — 3 r . l 2 k . — 3 r . l 2 k . — 2r .40 k .  Ce tna r  
siana kosz tował  0—  l r . 4 2 k . ~ l r . G k . — I r . — 4 0 k . ; wełny w Rozw ado ­
wie 80r .  Sag  d rzewa  twardego  5 r .6k .— Gr.32k.— 8r.  — 4r .— 3 r . , mięk­
kiego 4 r .3Gk.— 4r.3Gk.— 6 r .2 4 k .— 3r. — 2r .30k .  Za funt  mięsa’ wo lo ­
wego płacono <k. l i k ,  4 % k . — 4k.— 3 1/2k. i za garniec  okowity  
l ’ -40k.  l r . < 3/ 5k- l r . 5 6 k ,  l r . 3 6 k . — l r .3 6 k .  ni. k. Kukurudzy  i na­
sienia konicza nie było w handlu.

fiiurs lwowski. 

D nia  19. l ip c a .

Dukat h o l e n d e r s k i ......................................mon. k.
D u k a t c e s a r s k i  ........................................................
P ó łim p e ry a ł z ł . r o s y j s k i ..................................... ‘

R u b e l ś r .  r o s y j s k i ................................................. ,
Talar p r u s k i ............................................... .....
P o lsk i k u r a n t  i p ię c io z ło to w i;............................... ,
Galicyjskie listy zastawne za 100 złr. . ,

g o tó w k ą  |  to w a re m

D n ia  19. l ip c a  1852.

K upiono  p ró c z  k u p o n ó w  100 p o . . . .
P rz e d a n o  „ „  100 p o . . .  .
D aw ano  „  „ z a  1 0 0 ............................
Ż ąd an o  _ _ za  100 ...........................

z ł r . k r . j z ł r . k r /

5 37 5 41
5 41 5 46
9 50 9 53
1 54 1 55
1 4 4 1 4 7
1 25 1 26

83 36 83 50

I n s ty tu c ie  k r e d y to w y m .

z łr . k r .

. mon. łśco — —
5> — —
» — —■

» » — —
( K u rs  w ek slo w y  w ie d e ń sk i z  19. l ip c a .)

A m ste rd am  1 6 4 %  1. 2 . m. A u g sb u rg  1 1 8 %  I. uso . F ra n k fu r t  1 1 7 %  1. 2 . m. 
G en u a  — p. 2 .m . H am b u rg  175 1. 2. m. L iw u rn a  — p. 2. m. L ondyn  11 .50 . 
I. 3. m. M edyolan  1 1 8 % . M a rsy lia  —  1. P a ry ż  1 4 0 %  1. B u k a r e s z t — . K on­
s ta n ty n o p o l — . A gio du k . c e s . _ .  P o ży czk a  z r .  1851 5 %  lit . A . 9 7 3/ . „ ; 
l it. B . 1 1 0 % . 0 16

( K u rs  p ie n ię ż n y  n a  g ie łd z ie  W ie d . d. 17. l ip c a  o pó ł do 2 g ie j po p o łu d n iu .)
C es. d u k a tó w  s tę p lo w a n y c h  ag io  25. C es. d u k a tó w  o b rą c z k o w y c h  ag io  

2 4 % . Ros. I in p e ry a ły  9 .40 . łŚ re b ra  ag io  1 8 %  gotów ką.

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  w e  L w o w i e .  
Dnia 19. lipca.

P ora

Barom etr  
w  m ierze  

w ie d .s p r o ­
w ad zon y  do 
O °  R eaum .

Stopień
ciep ła

w ed łu g
Reaum .

Średni 
stan tem ­
peratury  

d o g . 6 . zr.

K ierunek i s iła  

wiatru

Stan 

a t m o s  f e r y

6 god . z ra n . 
2  god . pop. 
10 god , w ie .

27  10 41 
2 7  11 00 
2 7  10 61

13,5°
20*
13,5°

20 °

1 0 *
ZachodnL pogod. 0

O
pogoda

P r z y j e c h a l i  d o  Ł i v o \ v a .
D n ia  18. lip ca .

P P . H o ro d y ń sk i L e o n h a rd , z  Z ab in ie c . —  Ż a rs k i  K a z . , z  K u la w y -— B ren *  
n e r  A n ton i, a  G ro d o w iec . — C yw ińsk i F ra n c is z e k , z D e le jo w a. — U jejsk i A dolf, 
z  L u b c z y . —  R a d z ie jo w sk i K lem en s, z llem en o w a .

W y j e c h a l i  z e  L w o w a .
D nia  18. lip ca .

H r. S ta d n ic k i K az im irz , do P rz e m y ś la .—  H r. G o łu ch o w sk i A r tu r , do B r z e -  
ża n . —  PP- Jo s ik a , c. k. p u łk o w n ik , do G ajów . — V iv ie n  W in c e n ty , do W y ­
so c k a . — U rb a ń sk i Jan , do S k w a rz a w y . — Ł ę c z y ń sk i  T o m asz , do R ozdołu .

V  Bi A  V  n .
D z iś :  opera niem: „Jloiltecolli und Capuletti.“

Główny Re da k to r  M . Szr/.cnittWtt Sartyn i. Z  c. k. galic. drukarni rządow ej,


